Opłata pocztowa uiszczona ryczattere 


Nr 226 (1856) 
ROK VL 


ILUSTROWANY 


CZWARTEK 


Przygotowania 
do 
Polsko-Radzieckiej 


WARSZAWA. — Rozpoczęły 
się już przygotowania do Mie- 
siąca Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej, który obchodzony bę- 
dzie od 14 października do 15 
listopada br. Dla skoordynowa- 
nia prac przygotowawczych po- 
wołany został Komitet Wyko- 
nawczy, w skład którego poza 
przedstawicielami TPP-R — 
wchodzą również przedstawi- 
ciele PZPR, stronnictw poli- 
tycznych, Związków Zawodo- 
wych, Samopomocy Chłopskiej, 
Ligi Kobiet, ZMP oraz wielu 
innych organizacji. 

Konferencja Komitetu Wyko- 
nawczego, która odbyła się w 
ostatnich dniach w Centralnym 
Klubie TPP-R w Warszawie 
wykazała, że prace przygoto- 
wawcze do Miesiąca Przyjaźni 
są już poważnie zaawansowa- 
ne, szczególnie w odniesieniu 
do prac przedsięwziętych przez 
'TPP-R, Towarzystwo Wiedzy 


Powszechnej, Polskie Radio o- 
raz Dom Książki. 


CSR przyjęła 
` zaproszenie 


do San Francisco 


PRAGA. — Ministerstwo Spraw 
, Zagranicznych Czechosłowacji prze- 
kazało ambasadzie USA w Pradze 
notę, w której rząd czechosłowacki 
potwierdza otrzymanie 
traktatu pokojowego . z .Japonią 
przesłanego przez rządy Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
oraz zaproszenie rządu USA na 
konferencje w San Francisco w 
sprawie traktatu pokojowego z Ja- 
ponią. 

W dalszym ciągu Eata stwierdza, 
że rząd Czechosłowacji przyjrhuje 
zaproszenie rządu USA na konfe- 
tencję w San Francisco wyznaczo- 


na tę konferencję swych przedst 
wicieli. 


iesiąca Przyjażni 


projektu” 


ną na 4 wrześniaybr. i przedsta kraju, 


Nie pomo ły „mediacje“ Harrimana 


iran zerwał 


lokowania w sprawie nafty 
Pan Stokes z próżnymi rękoma. 


wraca do Londynu... 


LONDYN. W. tutejszych kołach 
iinansjery duże wrażenie wywołała wiadomość, 


|Wieczór przyjaźni 


`- polsko- rumuńskiej 


WARSZAWA. Dnia 22 bm. w 
przeddzień święta narodowego Ru- 
munii — Vll-ej rocznicy wyzwole- 
nia Rumunii przez Armię Radziec- 
ką, odbył się w Warszawie w Tea- 
trze Narodowym uroczysty koncert. 


Chełchowski 
rządu. 

Na koncercie obecny był amba- 
sador Rumuńskiej Republiki Ludo- 
wej — Niculao Dinulescu. 


na czele członków 


rządowych oraz w sferach W imieniu komitetu współpracy 

jaka nadeszła z oo R z HEE A gena mos 

x SĘ, £ ; “y przewodniczący omitetu, znako- 

Teheranu o zerwaniu toczących się tam rokowań w sprawie nafty mity literat, L. Kruczkowski, który 


irańskiej. 


nie „propozycje ugodowe“ delegacji 


min. Stokesem na czele wyruszyła w drogę powrotną do Londynu. |sunki między narodami polskim i 
W Teheranie pozostał wysłannik, prezydenta Trufmana Harri- | rumuńskim. 

man, który prawdopodgbnie będzie usiłowai jeszcze w ciągu kilku W części koncertowej wystapili ; 4 

dni wywrzeć nacisk rząd irański w kierunku uzyskania |czołowi artyści polscy oraz bawią- | 


ustępstw w sprawie nafty. 


Należy przypomnieć, że ostatnie 
| propozycje ministra Stokesa, szero- 
| ko reklamowane przez propagandę 
brytyjską jako „wyraz dążeń rządu 
i angielskiego do kompromisu“ — by 
ły zwykłym oszustwem, zmierzają- 
cym do zachowania kontroli brytyj- 
skiej nad naftą irańską pod płasz- 
czykiem reorganizacji przedsię- 
biorstw zajmujących się eksploata- 
cją i sprzedażą. Propozycje te prze- 
widywały: 

1. Utworzenie irańskiego przed- 
siębiorstwa państwowego dla spraw 
wydobycia nafty i sprzedaży jej we 
wnątrz kraju. 

2. Powołanie mieszanej instytu- 
cji (brytyjsko - irańskiej) dla spraw 
administracyjno - teclmicznych. 

3. Utworzenie czysto brytyjskiego 
przedsiębiorstwa dla sprzedaży nafty 
poza granicami Iranu. 

Te oszukańcze propozycje spotka- 
ły się z ostrym sprzeciwem ludu 
irańskiego, który w licznych prote- 
stach i manifestacjach wyraził swój 
zdecydowanie wrogi stosunek wobec 
nowych zakusów brytyjskich koloni 
zatorów. 

Pod. naciskiem jednomyślnej opi- 
parlament irański zmu- 
zony był odrzucić propozycje Sto- 
esa. 


Perfidia imperialistycznych grabieżców 


Jak podano, parlament Iranu definitywnie odrzucił ostat- 


wskazał na braterskie, pelne przy- 


brytyjskiej. Delegacja ta Z |jaźni i wzajemnego zaufania sto- 


cy w stolicy zespół pieśni i tańca 
związku młodzieży robotniczej Ru- 


W niektórych kołach dziennikar- | muńskiej Republiki Ludowej, wy- 


skich wyraża się przypuszczenie, że 
Harriman, w gruncie rzeczy zado- 
wolony z zerwania rokowań, będzie 
się starał obecnie zwiększyć wpły- 
wy amerykańskie w Iranie, aby to, 
co stracili tam kapitaliści brytyjscy, 
mogli zyskać jego mocodawcy - ka- 


różniony II nagrodą na Zlocie Mło- 
dzieżowym w Berlinie. 

Na zakończenie koncertu publicz- 
ność zgotowała zespołowi rumuń- 
skiemu gorącą owację, która prze- 
rodziła się w manifestację na cześć 
pokoju i Chorążego Q©bozu Pokoju— 


USA nie chcą porozumienia 


w rokowaniach na Karei 


pitaliści amerykańscy. Józefa Stalina. 


Depesza gratulacyjna Prezydenta RP 
[4 "RAA [4 e 
Naród rumuński 
święci. dziś. VII rocznicę -wyzwolenia - 


WARSZAWA, — W siódmą rocznicę oswobodzenia Rumunii, w 
dniu rumuńskiego święta narodowego, Prezydent RP wystosował na- 
stępującą depeszę: 

Jego Ekscelencja 
Pan Prof. Dr KONSTANTIN PARHON 
Przewođniczący Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
a BUKARESZT 

W siódmą rocznicę oswobodzenia Rumunii przez bohaterską Armię 
Radziecką spod jarzma hitlerowskiego, przesyłam bratniemu narodowi 
rumuńskiemu i Panu, Panie Przewodniczący, serdeczne pozdrowienia 
od narodu polskiego i ode mnie osobiście. 

Dzięki historycznemu zwycięstwu Armii Radzieckiej, naród ru- 
muński uzyskał możność wstąpienia na drogę budowy wolnej, szczęśli- 
wej, socjalistycznej przyszłości. 

Naród polski z podziwem i uznaniem śledzi rozwój Rumunii we 
wszystkich dziedzinach i w uroczystym oraz radosnym dniu święta na- 
rodowego śle narodowi rumuńskiemu serdeczne życzenia dalszych osią- 
gnięć w budownictwie gospodarczym i kulturalnym oraz w walce o po- 
kój, prowadzonej. przez setki milionów ludzi dobrej woli na całym 
świecie pod przewodem Związku Radzieckiego i pierwszego Chorążego _ 


Dlaczego rozmowy w Kaesong 
nie posuwają się naprzód 


PEKIN — Korenspondenci dzienników chińskich donoszą z Kaeson- 
gu. że ostatnie posiedzenie podkomisji przedstawicieli obu stron wal- 
czących w Korei nie przyniosło żadnych postępów w rokowaniach. 


Panuje powszechnie przekonanie, że zakrojona na szeroką 


skalę 


ofensywa amerykańska w pobliżu strefy neutralnej Kaesongu i w re- 


jonie Yangku została podjęta celowo, 


aby przeszkodzić rokowaniom, 


przedłużyć ich trwanie i wywołać nowe napięcie. 


Korespondent dziennika „Kwang- 
mingi wskazuje na jedną z ostat- 
nich audycji rozgłośni tokijskiej, w 
PE TYT TYT CY CH TEAC TEZY PPE PORZ 


Surowe kary 
za nielegalny bój 
i handel mięsem 


Sąd wojewódzki w Tczewie roz- 
patrzył sprawę przeciwko  Bolesła- 
wowi Szydłowskiemu, Stanisławo- 
wi  Szydłowskiemu j Henrykowi 
Szustakowi, zamieszkałym w Bol- 
kowie, oskarżonym 0 uprawianie 
nicłęgałnego skupu i Wboju żywca 
Graz o przerabianie ma wędliny 
mięsa niepoddanego badaniom le- 
karskim i wprowadzanie tych wy- 
robów do handlu. Za sprzedane 
mięso i wędliny pobierali oni nad- 
miernie wysokie ceny. Z uwagi na 
anaczną szkodliwość społeczną czy- 
fów i notoryczne popełnianie tego 
przestępstwa sąd wojewódzki ska- 
zał: Henryka Szustaka na karę 3 
lat więzienia, a Bolesława Szydłow- 
skiego i Stanisława Szydłowskiego 
ma karę po 2 lata więzienia, 


której komentator przyznał otwarcie, 
że ofensywa amerykańska została 
rozpoczęta w celu wywarcia nacisku 
na stronę koreańsko - chińską. Ame 
rykanie chcą w ten sposób prźefor 
sować swe niedorzeczne żądanie u- 
stalenia linii demarkacyjnej i u- 
tworzenia strefy zdemilitaryzowanej 
daleko na północ od 38 równoleżni- 
ka. 


Korespondent E że trud- 
no jest spodziewać się jakichkolwiek 
postępów w pracy podkomisji, depó- 
ki Amerykanie będą upierali się 
przy swym absurdalnym żądaniu w 
sprawie linii demarkacyjnej, 


PEKIN — Omawiając uparte żąda 
nie Amerykanów, by linia demarka 
cyjna przesunięta została daleko na 
północ od 38 równoleżnika, agencja 


Nowych Chin podkreśla, że jednym | g 


z powodów tego żądania jest chęć 
zagarnięcia przez monopole amery- 
kańskie kopalń wolframu i manganu 


Pokoju — Wielkiego Stalina. 


* * 


Ponadto depens gratulacyjne wy- 
stosowali: premier RP J. Cyrankie- 
wieęz do premiera Rumuńskiej Re- 
publiki Ludowej dr P. Grozy, mi- 
nister Spraw Zagranicznych Rządu 
RP dr 8. Skrzeszewski do ministra 
A, Pauker oraz Centralna Rada 
Związków Zawodowych do Gene- 
ralnej Federacji Pracy w Rumunii. 


Imprezy i pokazy 
w Tygodniu Lotnictwa 


WARSZAWA. — Trwający od u- 
biegłej niedzieli Tydzień Lotnictwa 
wypełniają setki pokazów i imprez, 
organizowanych przez Ligę Lotni- 

czą. Wystawy lotnicze, pokazy szy- 
bowcowe, propagandowe skoki spa- 
dochronowe budzą ogromne zain- 
teresowanie mieszkańców miast i 
wsi całego kraju. 

W dniu 21 bm. w hali sportowej 
w Lublinie, otwarta została — sta-. 
raniem Zarządu Okręgowego L. L. 
— wystawa lotnicza. Wystawa skła- 
da się z działów: modelarskiego, 
spadochroniarskiego szybownicze- 
o. 

Na lotnisku w Szczecinie odbyły 
się, w ramach Tygodnia Lotnictwa, 
propagandowe loty szybowcowe z 


i 


znajdujących a re sie Kore w Korei Północnej. |udziałem 12 pilotów, / 
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BOLESŁAW BIERUT. : 


Prezydent RP przyjął 
przewodniczącego 


polskiej delegacji 


do San Francisco 


WARSZAWA. W dniu 22 b.m. 
Prezydent RP Bolesław Bierut 
przyjął przewodniczącego polskiej 
delegacji na konferencję w San 
Francisco, wiceministra Spraw 
Zagranicznych — Stefana Wier- 
błowskiego. 


Delegacja Rządu RP! 


w drodze do Bukaresztu 


WARSZAWA. — W dniu 22 bm. 
odleciała do Bukaresztu delegacja 
Dads Ruec ypospolitej Polskiej w 
osobach ministra Gospodarki Ko- 
munalnej Kazimierza Mijala i gene- 
rała brygady Stanisława Okęckiego, 
udając się na zaproszenie Rządu 
Rumuńskiej Republiki Ludowej na 
uroczystości święta narodowego — 
siódmej rocznicy dnia wyzwolenia 
Rumunii przez Armię Radziecką, 
przypadającej na dzień 23 bm. 


Przodująca "— ZMP — do lotnictwa! 


Na koncert przybył wicepremier | Na 


Szybko - 
maszerujemy 
do socjalizmu 


Szybko postępuje naprzód praca 

przy budowie największej w Polsce 

elektrowni w, Dychowie, 

zdjęciu: Brygada monterska 

przodownika pracy Alojzego Jacka 

De przy montażu turbiny wod- 
nej, 


Rozbudowa koksowni w Gliwicach, 

Na zdjęciu: Przodująca brygada Ślu- 

sarzy - monterów Emanuela Klosza, 

wyrabiająca przeciętnie 250 procent 

normy, pracuje przy budowie ba» 
terii Nr 5 w koksowni, 


SA 


Krakowskie Zakłady 'Farmaceutycz- 

ne podwyższają produkeję lekarstw 

i zastrzyków, wykonując plany mie- 
sięczne w 110 proc. 

Na zdjęciu: Kunegunda Kapera t= 

"m gotowe: ampułki. w- steryliza~ 


A torze, 


W Katowicach została zorganizowa- 
na przez Okręgową Radę Związków 
Zawodowych, pierwsza wojewódzka 
wystawa pomysłów racjonalizator- 
skich. Wystawa óbrazuje dorobek 
pracy 16.000 racjonalizatorów, 
Na zdjęciu: Aparat sygnalizujący 
zwarcie z ziemią. Pomysł L. Pisar- 
ka — kierownika działu elektrycz= 
nego huty „Kościuszko, 


Foto CAF, 


SERY 2. 


W siódme: rocznicę 


wyzwolenia Rumanii 


Rocznice wyzwolenia bratnich repu- 


blik lndowo-dem<kratycznych są i na- |] 


Szymi świętami. Cieszymy się bowiem 
w dniu tych rocznic osiągnięciami bli- 
skich nam marodów, których los do 
chwili uzyskania przez nie wolności, 
niewiele różnił się od naszego losu. 


Dziś mija siedem lat od chwili, kie- 
dy Armia Radziecka przyniosła wolność 
ludowi rumuńskiemu. 23 sierpnia 1914 
roku zamknięta została ponura ksiega 
dziejów narodu rumuńskiego. Znaczona 
krwią t nędzą ludu pracującego, stri- 
szliwym zacćofaniem kulturalnym i wy- 
zyskiem bez granic, 

Data 23 sierpnia 1944 roku stała się 
punktem zwrotnym w rumuńskiej his- 
torii, otwierając ludowi nową drogę, 
prowadzącą go do niezależności narodo- 
wej i wolności od wszelkiego ucisku i 
wyzysku. Pod przewodem Rumuńskiej 


Partii Robotniczej masy łudu rumuń- | p 


skiego z zapałem przystąpiły do budowy 
nowego życia. Obałenie monarchii w 
grudniu 1947 r. oraz unarodowienie klu- 
czowych gałęzi przemysłu w czerwcu 
1948 r. były przełomowymi wydarzenia- 
mi w życiu narodu, stwarzając warunki 
do budowy ustroju. socjalistycznego, 

W ciągu siedmiu lat istnienia welnei 
Rumunii masy ludowe dokonały ol- 
brzymiego dzieła, © Powstały rowe ga- 
tezie przemysłu, fabryki traktorów, kom - 
binsty chemiczne, nowe huty, stałownie, 
fabryki cementu oraz artykułów pierw- 
szej potrzęby, 

„Posuwają się naprzód prace przy bu- 
dowie wielkiego kanału Dunaj— Morze 
Czarne, rosną mury wielkiej elektrow- 


ri im,. Lenina, przybierają / realne 
kształty budynki olbrzymiego kombi 
natu  poligrałicznego „Casa -Scantei'" 


Podnosi się stale i systematycznie po- 


|Zapomniano, że to dla dzieci... 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Dlaczego zabawki s 


p ZE Z 


drogie 
brzydkie 


i tandetne 


Dioga do obniżki cen i poprawy jakości 
prowadzi przez mechanizację produkcji 


W Łodzi odbywa się pierwsza ogólnopolska konierencja Cen- 
trali Hurtu Galanteryjnego „Centrogal”, poświęcona sprawom. pro- 
dukcji i dystrybucji zabawek dla dzieci. Zadaniem dwudniowych 
obrad jest wytyczenie drogi, która by prowadziła do usprawnie- 
nia produkcji zabawkarskiej i lepszego zaopatrywania rynku. 


Mało jest chyba dziedzin, w: któ- | 
rych byłoby tak wiele chaosu i nie- 
zrozumiałych rzeczy, jak w zabaw- 
karstwie. Na rynku np. odczuwa się 
poważny brak zabawek, podczas 
gdy w magazynach licznych zakła- 
dów produkcyjnych remanenty się- 
ają milionów złotych. Jak sobie 
ożna wytłumaczyć fakt, że ten sam 
przedmiot posiada w różnych skle- 
pach różną cenę? Czemu przypisać, 
Że zabawki są tak drogie? Dlaczego 
wreszcie są one brzydkie i tandet- 
ne? 

Zagadnienia te wiążą się z sobą 
nierozerwalnie. Łańcuch przyczyn i 
skutków uwidacznia się w zabawkar 
stwie nader wyraźnie. Sprawą pierw 
szoplanową jest wśród nich. kwestia 
upłynnienia remanentów. 


gromadziły się w jednej tylko spół- 
zielni pracy w Darłowie. 

Ale zabawki nie „idą* nie tylko z 
tych powodów. Wiele z nich, to 
nrzedmioty, które naszej produkcji 
przynoszą mało'”zaszczytu, a wiele 
wstydu. Prymityw, łatwizna, obskur 
na szata zewnętrzna — to cechy nie 
ktorych zubawek. Trzeba więc bę- 
dzie koniecznie zmienić rodzaj za 
kawki, bolepszyć jakość, a zdobę- 
dzie sobie ona powodzenie, 

Najładniejsze stosunkowo — to 
produkty Centrali Handlowej Prze- 
mysłu ` Ludowego i Artystycznego. 
Najładniejsze, ale też i najdroższe. 

Wystarczy przejrzeć tylko urywek 
cennika. Zabawka z drzewa, roszczą 
cu sobie pretensje do nazwy „tram-= 
waju' — kosztuje 77,03 zł, maleńki 
osiołek z filcu —. 18,90 zł, zwykła 
malutka lalka toczona — 3490 zł, 
itd. -Z mebelków zaś, które używa 


Stwierdzono mianowicie, że w nie 
których wytwórniach zabawek rema 
nenty wyrażają się sumą od 600 ty- 


sięcy do półtora: miliona złotych. W 
jednej z nich np. leży na składzie 
kilkadziesiąt tysięcy różnych „gier 
towarzyskich“, 

Winne są w tym: wypadku zarów- 
no same wytwórnie, jak i dystrybu- 
torzy. Wytwórnie, bo nie interesu= 
jąc się potrzebami rynku, produko= 


wały rzeczy, które bądź to nie podo 
baja się dzieciem, bądź też nie odpo 
wiadają już wymogom, stawianym no 
woczesnej zabawce, Dystrybutorzy 
zaś, bo nie dbają o szybkie rozpro- 
wadzanie towaru. Spółnota Pracy 
np. mimo licznych monitów, nie od 
bierała 6 tysięcy zabawek, które na 


ziom życia mas pracujących. 

Zmienia swe oblicze także i wieś ru- 
muńska. W ciągu dwóch tylko lat po- 
wstało ponad tysiąc spółdzielni produk- 
cyjnych. 180 ośrodków maszynowych 
przyczynia się do rozwojn rolnictwa 
rumuńskiego, Na wieś przybywają co- 
raz to nowe traktory, W końcu rokn 
1955 na polach Rumunii będzie prac» 
wało 25 tysięcy traktorów. Dzięki me- 
chanizacji rolnictwa, z roku ną rok 
podnoszą się zbiory, polepsza się, za- 
opatrzenie miast w artykuły żywności»- 
WE $ 

W ostrej walce z wrogami narodu, 
którzy. popierani przez anglo-amery- 
kańskich imperialitsów czynią wielkie 
wysiłki, by przywrócić „dawne, dobre 
czasy”, w walce z różnymi agenturani 
titowskimi, z elementami, ulegającymi 
wrogim wpływom, lud rumuński nie- 
zachwiamie kroczy naprzód, budując 
podstawy secjalizniu. 


W* siódmą rocznicę wyzwolenia spod 
jarzma faszyzmu ślemy bratniemu naro- 
dowi rumuńskiemu serdeczne życzenia 
dalszych osiągnięć na drodze, która 
jest i naszą drogą i którą  kroczymy 


wspólnie pod przewodem wielkiego 
Związku Radzieckiego, na drodze do Na zdjęciu: Kombin 
socjalizmu, h i 


się w przedszkolach, niewielka szaf 
ka na zabawki kosztuje ponad 400 
złotych, a więc prawie tyle, ile wy 
nosi cena normalnej trzydrzwiowej 
szaty na garderobę! 

Kto może sobie pozwolić na pła- 
cenie takich sum za zabawki? Nic 
więc dziwnego, że ojciec lub matka, 
bardzo rządko nabywają dla swych 
maleństw zabawki, których cena 
przekracza 30 złotych. 

Czy nie się tu nie da zmienić? Ow 
szem. Droga do obniżki cen na zaba 
wki prowadzi przez zmechanizowa- 
nie ich produkcji, Dotychczasowa 
struktura produkcji kształtuje się 


W ciągu ostatnich siedmiu lat powstało w Rumunii wiele. zakładów 
przemysłowych. 


at drzewny w Vaduri. 


w ten sposób, że tylko około 30 pro 
cent zabawek wyrabia się mechanicz 
nie. Reszta — to produkt pracy cha 
łupniczej. A różnica w cenie między 
wyrobem przemysłowym a chałupni 
czym wynosi ni mniej ni więcej, jak 


„tylko“ 100 procent! Całkowite przej 


ście na produkcję zmechanizowaną 


(będzie więc w zabawkarstwie na- 


czelnym zadaniem. 


Trzeba się jednak bardzo śpieszyć. 
W tym roku do szkół naszych przyj 
dą po raz pierwszy dzieci, które u- 
rodziły się w Polsce Ludowej, w no 
wych warunkach. Dzieciom tym 
musimy dać zabawki tanie. ładne i 
odpowiadające nowym wymogom 
wychowawczym! (se) 


Wyplenimy 
resztki analfabetyzmu 
na terenie Lodzi 


Na terenie Łodzi prżystąpiono do 
powołania. Społecznej Służby do 
Walki i doki Jednocześ 
nie próWadzi się przygotowania do 


Nr 228 


L JANAS — ZIELONA GÓRA: 
Członek Kasy Zapomogowo Po- 
iżyczkowej ma prawo do wycozania 
swoich wkładów z chwilą zrzecze- 
nia się członkostwa. Skarga Pani, - 
że kasa przy Zakł, im. Samuela En 
gla nie chce zwrócić Pani wkładów 
nie jest słuszna. Jak nas informo- 
wano, zarząd Kasy Zapomogowo = 
Pożyczkowej nie otrzymał od Pant 
żadnego listu, ani też nie zgłaszała 
się Pani osobiście w celu podjęcia 
wkładów. Pisała Pani jedynie do 
zarządu spółdzielni, który nie ma 
nie wspólnego z zarządem kasy. Wi 
na więc wskutek przewlekłego za- 
łatwiania sprawy leży wyłącznie 
po -stronie Pani. Radzimy napisać 
niezwłocznie do Zarządu Kasy Za- 
pomogowo - Pożyczkowej. 

* 


* * 


MGR. M. JOFFE: Pobory w okre 
sie zmniejszonej ilości, godzin pra- 
cy, rzecz prósta, powinny być mniej 
sze aniżeli przedtem, kiedy dawała 
Pani większy wkład czasu i pracy. 
Fakt, że krócej Pani pracuje na 
podstawie orzeczenia lekarskiego w 
niczym nie zmienia sytuacji. Praco- 
wnik, zatrudniony na t. zw. półeta- 
cie nie może rościć pretensji do po 
borów, przysługujących pracowni- 
kom, zatrudnionym w ciągu pełnych 
[8 godzin. W sprawie metryki inter- 
| weniowaliśmy w Urzędzie St, -Cy- 


riinego, 
wielkiej altcji kóntrómej, tarata | 4. 


każe ilu analfabetów nie zostało do- 
tychczas objętych nauczaniem. A e 

Ta mowa rejestracja prowadzona 
będzie poprzez komitety blokowe. 
Wykrytych analfabetów zarejestruje 


KALLO = 
POLSKIE RADIO 


m 


PIĄTER, A SIERPNIA © 


się i natychmiast skieruje na kursy 
początkowej nauki czytania i pisa- 
nia. G) 


PKP ieprawniaje 
przewozy przesyłek 
drobnych 


PKP opracowały nowy kalendarz 
przyjmowania do przewozu przesyłek 
drobnych pospiesznych i zwyczajnych, 
Celem kalendarza jest maksymalne i 
racjonalne wykorzystanie taboru ko- 
lejowego przez kierunkowe grupowa- 
nie odpowiednich ilości przesyłek 
drobnych na stacjach nadania, 


Dostarczenie większej masy towa- 
rowej przesyłek w oznaczone .dni ty- 
godnia na pewne kierunki umożliwi 
kolei formowanie zbiorowych wago- 
nów bezpośrednich, odcinikowych lub 
przeładunkowych, które będą szybci 
przewiezione dalekobieżnymi poci 
gami- ruchu towarowego. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 
wych w Łodzi zwraca się z apelem do 
wszystkich instytucji, firm i przedsięr 
biorstw o ścisłą współpracę i zasto- 
sowanie się do wspomnianego wyżej 
kalendarza, który wywieszony jest w 
miejscach widocznych na wszystkich 


(Do artykułu obok) | stacjach PKP, y 


| 
| 


13.30 Muzyka dla: wszystkich. 14,30 „Po 
żar starej Warszawy“ — fragment po- 
wieści Wiktora Gomulickiego. 14.50 Gra 
zespół instrumentalny Jerzego - Wasiaka. 
15.30 Audycja dla dzieci, 15.50 Audycja o 
książce Stanisława Ryszarda Dobrowol- 
skiego pt. Jakub Jasiński. 16.10 Muzyka. 
16.20 Program 17.05 Reportaż. 
1115 Koncert krakowskiej orkiestry 1 
chóru P. R. 18.00 Z cyklu „Polska myśl 
postępowa'. 18.15 Program lokalny. 20.26 
Wiadomości sportowe. 20.30 Koncert ma- 
sowy. 21.15 Koncert rozrywkowy w wy* 
konaniu orkiestry mandolinistów łódze 
siej" śni _ PR. 21-45. Wspomnienia 
robotnicze. 22.00 Muzyka i aktualności, 
22.30 Muzyka kameralna. 23.10 Koncert. 


400 kursów 
języka rosyjskiego 
w woj. łódzkim 


W związku ze zbliżającym się nowym 
rokiem szkolnymolKomisja Międzyorga- 


lokalny. 


á 


'nizacyjna przy zarządzie wojewódzkim 
TPPR odbyła specjalne na. 
którym opracowano plan orgënizowania 
kursów języka rosyjskiego. 


zebranie, 


Na konferencji postanowiono zorga- 
nizować do grudnia br. 400 kursów na 


terenię wszystkich powiatów wojewódz- 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


M. Tichonow | się dał odgłos sygnału. Nareszcie skończył 


J abi orn 


W przeciwlotniczym schronie zgasło 
światło. Ludzie siedzieli po ciemku: a na- 
lot trwał już kilka godzin. H 

Artysta mieszkał w starym jednopiętro- 
wym domku, położonym w ogródku, w 
którym znajdowała się stara, zaniedbana 
fontanna. Teraz wszystko to przykrył 
biały śnieg, a malarz, siedząc w schronie 
na składanym krzesełku, nie myślał wcale 
ani o swoim domku, ani o ogródku 1 fon- 
tannie. 


Z opuszczoną głową przysłuchiwał się 
rozmowom sąsiadów, okrzykom strachu 1 
schlochaniu dzieci. 


— Trzeba było wyjechać stąd już daw- 
no! — powiedział Ktoś w ciemności, 

Malarz uprzytomnił sobie, że właściwie 
zrobił wielkie głupstwo, iż nie wyjechał z 
Leningradu. Wprawdzie rysuje teraz róż- 
ne plakaty, które wiszą na ulicach, klu- 
bach, schronach ; na froncie, ale czy ko- 
niecznie musi rysować je w Leningradzie? 

Warunki pracy stają się tutaj coraz 
bardziej ciężkie. W chłodnej pracowni 
kostnieją ręce, tak że palce z trudem trzy- 
mają ołówek. Schronu w jego domku nie 
mia. tak że biegnąć musi tu, do tej sąsted- 


|szubach, młode matki, przyciskając 


biony, kaszle, nie dojada, zaczyna doku- 
cząć mu reumatyzm. A przecież gdzieś 
tam daleko, nad Wołgą są miasta słonecz- 
ne, ciepłe mieszkania, jedzenia pod do- 
statkiem. Mieszkają tam jego koledzy, 
którzy wyjechali stąd w porę: a on siedzi 
tutaj po ciemku o chłodzie i głodzie, cze- 
kając, aż bomba runie mu na głowę. 

Od czasu do czasu słychać huk. Dom 
dygoce, rozlega się dzika wrzawa i znów 
powoli wraca spokój. Jak długo trwa to 
wszystko? Malarz stracił już rachubę 
czasu. Wszedł do schronu wieczorem, 
teraz jest już może bardzo późno, a nalot 
przeciąga się w nieskończoność! 

Znów huk, znowu dom zadygotał. 
jakie to wszystko straszne i ponure! 

Zapłakało cicho jakieś dziecko. Malarz 
zaczął sobie wyobiażać w mroku to dzie- 
cko o szeroko otwartych oczach, pełnych 
łez. Równocześnie, spoglądając w ciem- 
ność, pomyślał o tym, że wartoby naryso- 
wać schron. : Tylko miezupełnię ciemny, 
ale oświetlony świecami, w któnych bla- 
sku rysowałyby się twarze ludzi ù czarne 
cienie na ścianach: staruszki w wytartych 
do 
ło- 


piersi dzieci, szepczącą po kątach 


O, 


się alarm! 

Malarz wyszedł bez pośpiechu; jako je- 
den z ostatnich. 

Bał się, że znów zobaczy nowe ruiny 
i sterty gruzu. 


Do swojego domku miał niedaleko, pa- 
rę zaledwie kroków. Wyszedł na ulicę 
powoli — i przystanął zdumiony, oszoło” 
miony. 

Na zielonkawo błękitnym niebie, przez 
które płynęły białe obłoki, świecił ogrom- 
ny prawie fioletowy księżyc, zalewając 
wszystko oślepiającym blaskiem. 

Nagie ściany wielkich kamienic wyglą- 
dały jak gdyby były z brązu. Na zaspach 
śniegu wzdłuż ulicy leżały niebieskawe 
cienie — i cały Świat jaśniał wspaniałym 
przepychem. 

Malarz przystanął obok swojego dom- 
ku, ale wydało mu się, że jest tu po raz 
pierwszy. Ogród, w którym się znałazł, 
był piękniejszy, niż ogród z bajki. Każda 
śniegiem obsypana gałązka drzew skrzyła 
się ; promieniała blaskiem. Drzewa wy” 
glądały tak, jak gdyby przygotowywały 
się do jakiegoś fantastycznego tańca, go- 
towe rozpocząć pląs dokoła artysty, skrząc 
się i błyszcząc. 


W samym środku tego czarodziejskiego 
ogrodu stało drzewo przedziwnej piękno- 
ści. Wszystkie l$aienia skry, diamenty, 
na nim 


niej wielkiej kamienicy, gdzie przesiąduje | dzież. 
całymi sodzinarai. Jest zaziebiony, osła- Nagle znów błysnęło 


światło ; słysęeć 


które upiększały - inne drzewa, 
występowały najpiękniej. Drzewo pionęło 


twa łódzkiego, G) 


białym ogniem 1 wyrzucało z siebie pło- 
mienie, mieniące się bez przerwy. 

Artysta, pogrążony w niemym zachwy* 
cie, nie rozumiał nic, Nawet nie umiał po- 
znać miejsca, w którym Się znalazł... 

Nagle usłyszał głosy ludzi i odzyskał 
świadomość. Teraz zorientował się, że 
znajduję $ię w swoim własnym ogrodzie i 
stoi obok zasybanej śniegiem fontanny. 
Ale w jaki sposób minął płot, otaczający 
ogród? 

Rozejrzał się i wszystko stało się dla 
niego jasne: oto płotu nie było, ponieważ 
jakiś potężny wybuch rozszucił dokoła 


„doszczętnie zbutwiałe, stare deski. 


A drzewo przedziwnej piękności? Była 
nim stara jabłoń stojąca obok fontan- 
ny! 

Malarz obejrzał się. Zalane fioletową 
poświatą księżyca miasto wydało mu się 
tak piękne, jak nigdy dotąd. 

Z zachwytem spogladał na swój rodzin- 
ny Leningrad i nagle zapomniał o swoich 
posępnych myślach, jakie gnębiły go tam, 
w schronie przeciwlotniczym. 

Nie! Nie wyjedzie z tego miasia piękna, 
bohaterstwa, trudu! Tego. miasta trzeba 
bronić do ostatniej kropli krwi! Trzeba 
odrzucić od niego wroga. Trzeba walczyć 
i zniszczyć go! Ale odjechać stąd? Nie! 
Nigdy! 

I malarz stał dalej jak zaczarowany, 
nie mogąc się napatrzeć i nadziwić swoje” 
mu rodzinnemu miastu, serce zaś jego na” 
pełniała bezbrzeżna radość i duma... 

Tłum. A. 


A 


NACEK: — Popatrz! Ile książek szkol- 


nych! A jakie ładne... 

WICEK: — To nie to co przed 
kiedy na jeden 
kilka, albo kilkanaście 
starczy dla każdego. 


Ziarnko % ziarnka 


Skrzętność, oszczędność, — to są 
zalety godne pochwały. Na pochwa- 
łę zasługuje oszczędna gospodyni do 


mu, uczeń, który cały rok zbiera so. 


bie grosik do grosika, żeby zimą ku 
pić łyżwy, robotnik, który stara się 
nie zmarnować surowca. Sposobów 
oszczędzania możneby wymienić wie 
le. Każdy przynosi korzyści oszczę- 
dzającemu i społeczeństwu. 


» Ale specjalny sposób oszezędzania, | 


a właściwie nie tyle oszczędzania 
ile ciągnięcia korzyści,  wynalazła 
kierowniczka sklepu PSS Nr 670, 
przy ul. Niciarnianej 5. Sposób dość 
pomysłowy, nie możemy go jednak 
pochwalić. 

"Otóż sprzedając ocet, żądała zwro 
tu pustej butelki. Butelka octu kosz 
tuje 2.40 zł. Za butelkę należy się 
zwrot 45 gr. O tym kierowniczką 
zapomniała. Dopiero wskutek prote- 
stów klientów i zagrożenia, że „na- 
piszemy, do gazety", nazajutrz zwró 
cono miektórym klientom po 45 gr. 
za butelki. 

«Ziarnko do ziarnka — myślała so 


bię kierowniczka — a zbierzę się; 


miarka. 
Ziarnko po ziarnku — wyczerpy- 
wała się cierpliwość klientów — i... 
przebrała się miarka. Napisali. 0) 
(Na podstawie listu Czytelników. 
Nazwiska i adresy znane redak- 
cji). i 
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tami... 


wojną, 
podręcznik wypadało po 
uczniów. 


Teraz 
od razu poszły do szkoły! 


N ie bardzo chce się nam myśleć ò 
f jesieni. Słońce przygrzewa jesz 
jeze tak mocno, że pocimy się w let 
niej odzieży, Mężczyźni chodzą bez 


WICEK: — Już za tydzień nowy rok 
szkolny. Warto zobaczyć jak tam z remon- 


WACBK: — No tak! Przecież jak dzieci 
przyjadą wszystko musi być gotowe, żeby 


botą? 


Prędko 
szkoły? j 


czyć w terminie. 


WŁ: | alnie PERO cza CI, 
|Możemy beztrosko korzystać z lata . 
Na jesień i zimę 
przygotowano już dla każdego odzież i obuwie 


Dla kobiet — podomki i dziane bluzki 
Dla mężczyzn — welwetowe marynarki i bryczesy 


DLA KOBIET przygotowane 
płaszcze zimowe, zarówno re 
glany jak i z wszywanymi rękawa- 
mi, sukienki welniane w różnych ko 


marynarek, z rozpiętymi kołnierzy- | łorach i fasonach, dziane bluzki, ak 


kami u koszul, kobiety w powiew- 
| nych jedwabnych sukienkach i lek- 
| kich pantofelkach. 


samitne i flanelowe „podomki*, pi- 
dżamy, koszule nocne, itd. Nowoś- 
cią są płaszcze z kołnietzami futrza 


|. Niemniej jesień już bliska. Za pa | nymi, które ukażą się w najbliższym 


Pasy Wyciągniemy wówczas 


| rę tygodni rozpoczną się szarugi i | czasie we wszystkich sklepach z o- 
zj dzieżą. Poza tym Centrala Odzieżo 


kufrów i szaf ciepłą odzież i buty, | wa przygotowała większą ilość jed- 
zaczniemy robić jesienno - zimowe | wabnych sukien gładkich 


zakupy. 

Do okresu wzmożonego popytu na 
ciepłą odziśż i mocne, szczelne obu- 
wie przygotowują się intensywnie 
Centrala Odzieżowa i Centrala Han- 
diowa Przemysłu Skórzanego. 


W czwartym kwartale br. zaopa- 
trzenie sklepów w różnego rodzaju 
odzież wzrośnie o około 30 procent 
w stosunku do r. ub. Dzięki temu 
każdy będzie mógł bez trudu zaopa 
trzyć się w odpowiednią garderobę. 


Przodownica zdobyła 1000 złotych 


Posiadacze książeczek PKO 


zbyt mało korzystają z usług agencji 


Pisaliśmy już,. że PKO przeznaczyło 
specjalną premię dla milioncwego po- 
siadacza książeczki 
Nagrodę tę w postaci 1000 zł. uzyskała 
ob. Franciszka Zając, przodownica pra- 


Trzy bary mleczne 
otwierają podwoje 
zdała od śródmieścia 


Na terenie Łodzi jest już ponad 20 
barów mlecznych. Większość z nich 
jednak przypada na śródmieście, Dziel- 
nice dalsze mają ciągle za mało tych 
pożytecznych placówek zbiorowego ży- 
wienia, ( ` 

Obecnie więc rozbudowa sieci barów 
mlecznych obejmie przede wszystkim 
dzielnice oddalone od śródmieścia. "W 


nejbliższych dniach otwarty bgdzie bar 
przy ul. Pabianickiej 214, przy ul. No- 
wotki 28 i Obrońców Stalingradu 69. (z) 


Mały Piotruś zwraca się do ojca, 

— Tatusiu, skąd astronomowi 
dowiadują się kiedy będzie zaćmie- 
nie słońca? i 

—-$8kąd? Oczywiście z gazet; 
synku, jak wszyscy... i 


Pan Kajetan wybrał się z syn- 
kiem do Ogrodu Zoologicznego. 
Przed klatką chłopiec czyta na głos 
duży napis: „Karmienie zwierząt 
surowo wzbronione. Staś kręci 
głową i pyta ojca: 

— Nie rozumiem. To z czego one 


żyją? 


oszczędnościowej, | 


cy z Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. Dubois, | 

Ilość posiadaczy książeczek PKO 
wzrastą ciągle. Społeczeństwo nasze ro- 
zumie sens i cel racjonalnej oszczęd- 
ności, planowego wykorzystania środków 
pieniężnych, j 

Tylko zbyt mało jeszcze osób korzy- 
sta z zakładowych agencji PKO. Agen- 
cja w PDT też często świeci pustkami. 
Natomiast kasa banku oblegana jest — 
dosłownie — przez interesantów. 

„A przecież dla wygody łodzian po- 
wstały te liczne, rozsiane po mieście 
agencje, Korzystajmy więc z nich. (b) 


Co zobaczymy 
we wrześniu 
w kinach łódzkich? 


Na ekrany kin łódzkich wejdzie we | 


wrześniu 
mów, 
Kinematografie radziecką reprezen- 
tować będą filmy: komedia „Hojne 
lato", „Wędrówki czarodzieja” — baj- 
ka przenoszącą widza w wiek XVI 


szereg wartościowych fil- 


oraz „Aleksander Parchomienko" — | 


film osnuty na tle walki z kontrrewo- 
lucją w r. 1918 i latach późniejszych. 

„Przyjdą nowi bojownicy” i „Zahar- 
towani" — to dwa doskonałe filmy 
produkcji czechosłowackiej, 

Historię bohaterskich walk narodu 
chińskiego z japońskim okupantem 
poznamy z filmu, zatytułowanego 
„Córki Chin”, 

Ostatnim wreszcie z nowych filmów 
zagranicznych, które umieszczono we 
wrześniowym repertuarze kin łódz- 
kich — to tragedia włoska pt. „Zie- 
mia drży”, (kb) 


6 7 MĘŻCZYZN również po- 
« starano się o pokaźne ilości 
płaszczy, ubrań i ciepłej bielizny. 
Amatorzy welwetów znajdą wielki 
wybór welwetowych marynarek i 
bryczesów w trzech kolorach: brązo 


wym, granatowym i zielonym. 

Trzeba dodać, że w roku bieżą- 
cym jest o 80 procent Więcej faso- 
nów oraz że przygotowano większą 
różnorodność rozmiarów w odzieży 
i konfekcji. 

Nie zapomniano także o pończo- 
chach i ciepłych skarpetkach, któ- 
rych do sprzedaży skieruje się więk 
sze niż dotąd ilości. . 

Centrala Handlowa Przemysłu Skó 
rzanego zaś przygotowała szeroki a- 
sortyment obuwia o różnych faso- 
nach, modelach i kolorach, wykona 
nego z rozmaitych rodzai i gatunków 
skóry, tak, że nawet najbardziej wy 


WACEK: — Obywatelu, 


MURARZ: — Robimy tak, 


jak tam z ro- | 
skończycie remont tej 


ka 


Y 


eb 
ANYIRA, 


WICEK: — A ty co tu. robisz? Przecież 
nauki jeszcze nie ma... 


CHŁOPIEC: — A ja tu stoję 1 patrzę, 


żeby skoń- 


Nauka musi się punktu- | na czas 


bredni klienci będą mieli z czego wy 
bierać . i 

Już w pierwszych dniach wrześ- 
nia niezależnie od obuwia produkcji 
krajowej zaopatrzy się sklepy w o- 
buwie z importu. Ukażą się także w 
sprzedaży buty wyrobu krajowego 
na skórze i gumie, odznaczające się 
wyjątkową wytrzymałością na wil 
goć. o ; 
Poza tym CHPS rozprowadzi du- 
że ilości obuwia damskiego „pełne- 
go“ (z zakrytą piętą) zarówno krajo 
wego jak i importowanego. 

W bieżącym sezonie w sprzeda 
ży zmajdzie się również więcej 
niż w roku ub. obuwia gumowe- 
go jak: śniegowce, kalosze, wel- 
lingtony damskie i dziecięce oraz 
obuwia domowego. Ostatnie wyko 
nane jest z filcu i artystycznie oz 
dobione. Centrala przygotowała 
do dystrybucji dużo obuwia ze 
skór świńskich, które nie ustępu 
ją obuwiu ze skór bydlęcych i de 
statecznie zabezpiecza przed wil- 
gacią. W 
Jednocześnie rzuci się na rynek po 

ważne ilości gotowej konfekcji fu“ 
trzanej jak: kurtki futrzane, kożu- 
szki 


futerkowe. 


Jak widąć z tego, spokojnie może 
my oczekiwać nadejścia okresu słot 


i mrozów, rozkoszując się na razie 
powabami lata... (j) 


Mały reportaż 
e TARTANE WKKW 


?? 


— 4 więc ja lecę na „Žórawiųu“ 
pierwszy — omawiającego plan lotów 
instruktora Władysława Bujwida ota- 
czają zwartym kołem „piloci szybowca- 
Wi» 

Instrukcje wszystkie wydane. Piloci 
otrzymali zadania, które mają wykonać 
w czasie dzisiejszych lotów. 


Podchodzimy z instruktorem Bujwi= 
dem i kilkoma pilotami do złocącego 
się w promieniach słonecznych „Żóra- 
wia”. Któryś z pilotów zakłada mi spa* 
dachron, 

Nad głową moją  zatrzaskuje się 
oszklona góra kabiny, Któryś z pilo- 
tów daje znak tablicą startową i — le- 
cimy. A 

Strzałka  wysokościomierza skacze 
szybko w górę. Metr, dwa, dziesięć, sto, 
dwieście. Od szybowca odczepia się 
siałowa lina wyciągarki... 

W zmosimy się coraz wyżej, wyżej. Za- 
patrzeni w leżącą u naszych stóp Łódź, 
zapominamy © wszystkim. Lecimy. 
Gdzieś na lewo pod nami lotnisko w 
Dąbrówce. Ustawione rzędem szybow- 
ce wyglądają jak małe modele, Na ho- 
ryzoncie kominy Łodzi, Pod nami pola. 
wyglądające x góry jak kolorowa sza= 
ckownica, grająca gumą barw, zielenią, 
brazem i czerwienią. 

Od. ziemi odrywa się żółty szybo- 
wiec, = 

— To „Mucha“ — mówi pilot. 

Niebawem macha nam przyjaźnie rę= 


|ką przelatujący obok na „Musze“ Lech |tażu.., 


órawiem” 


Szybiłe. Wznosi się on szybko ku gó= 
rze, oddalając się od lotniska. 


— Lech Szybiło, młody robotnik jest- 


zdolnym chłopcem. Ma już trzy „mew= 
ki”, Teraz zarabia na czwartą — mówi 
instruktor Bujwid. 

Zniżamy się ku ziemi, Dziób „Żóra- 
wia“ z gwizdem tnie powietrze. Ruch 
drążkiem sterowym i siedzimy. 

Z żalem pomagam odpinać pasy, któ- 
rymi byłem przymocowany do siedzeniu. 
Lot skończony, trzeba wysiadać... 

Po lotnisku uwijają się młodzi chłov- 
cy opaleni na brąz, 

Miody elektryk z Miejskiego Przed- 
siębiorsiwa Komunikacyjnego Leszek 
Juszczyk przed chwilą powrócił z lotu, 
Teraz pełni obowiązki startowego, wy- 
znacza kolejność lotów, notuje czas slar- 
tu i lądowania, Właśnie krzyczy: 

— Michalski! Przygotujcie się do 
startu!... y 

Jurek Michalski, tegoroczny maturzy: 
sta, latający już od 1949 r. szybko się 
ubiera, Za. chwilę melduje instruktoro- 
wi: 

— Przygotowany dó lotu! 

Znak tablicą startową i zielony „Je 
żyk”, w którym siedzi Jurek wzbija się 
w powietrze... . 

Na niebie błyszczą w słońcu sylwetki 
szybowców, Za sterami siedzą młodzi 
chłopcy — robotnicy i uczniowie. Pod 
toskliwą opieką instruktorów uczą się 
oni ciekawej i pożytecznej sztuki pilo- 


(u) 


kolegom!... 


N 


dzięcięce oraz błamy futrzane 
szlachetne, uszlachetnione i skórki 


nad Łodzią 


żeby mój tata, który jest murarzem zrobił 


remont, bo obiecałem to moim 


PORZADNIE ZERA 


ie ma | 
jak być lotnikiem! 


lotu trzeba jeszcze 
ewolucjom kolegów. 


Po skończeniu 
przyjrzeć się 


PRZESOLIŁY... 


W urzędzie pocztowym przy ul. Mow 
niuszki 4 nadałam pół kg. paczkę. Za» 
wierała zabawkę dla dziecka z przezna- 
czeniem zagranicę, Urzędniczka obli 
czyła koszt przesyłki na 33 złote. W 
swoim czasie wysyłałam z urzędu po- 
cztowego przy ul, Zachodniej takież 
paczki, gdzie za koszt przesyłki płaci- 
łam ok. 10 z. 

Na moją uwagę urzędniczka oświad- 
czyła, że taka jest taksa. Potwierdziły 
to również dwie inne urzędniczki, Wo- 
bec tego zrezygnowałam z wysłania 
paczki pocztą lotniczą ze względu na 
zbyt wielki koszt i nadałam ją zwykłą 
pocztą, Sprawa jednak nie dawała mi 
spokoju i zadzwoniłam do działu na- 
dawczego przy Głównej Poczcie, Okaza 
ło się, że urzędniczka zastosowała wa= 
dliwie taksę i rację miałam ja. Wróci- 
tam do urzędu na ul. Moniuszki. Na 
prośbę moją cofnięcia przesyłki i na= 
dania jej pocztą lotniczą —— poradzono 
mi skwapłiwie, że mogę na mój koszt 
nadać telegram na pocztę celną do War= 
SZAWY rae 

Mój mały znajomy nie dostanie zaba- 
ki na dzień swoich urodzin, a tak mi 
na tym zależało! í 
(—) I. Szpruchowa ' 


Czy to nie dziwne, że pracownice 
Poczty, zatrudnione w działe przesyłek 
zagranicznych nie znają taryfy opłat? 


Elektryfikacja gromad, 
spółdzielni produkcyjnych 
i PGR-ów 


Systematycznie przeprowadzana 
jest w woj. łódzkim elektryfikacja 
gromad, : spółdzielni produkcyjnych 
i PGR-ów. 


Ostatnio na dwa tygodnie przed 
ustalonym terminem energia &- 
lektryczna została doprowadzona do 
13 gromad w pow. sieradzkim i 
łęczyckim oraz do trzech spółdziel- 
ni produkcyjnych województwa. 


Dó końca br. zelektryfikowanych 
zostanie w woj. łódzkim m. in. 10 
gromad, 9 spółdzielni produkcyj- 
nych oraz 12 państwowych gospo- 
darstw rolnych 
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Powrót z Berlina 
drugiej grupy 


sportowców polskich 


w Akademii WF w Warszawie od 
było się powitanie powracających z 
Berlina uczestników XI Akademic- 
kich Mistrzostw Świata — lekkoatle 
tów, pływaków, gimnastyczek i ko- 
larzy. > ; 

W imieniu zawodników lekkoatle- 
ta Lewandowski 'podziękował wła- 
dzom sportowym za umożliwienie 
miodym sportowcom polskim wzię- 
cia udziału w Igrzyskach Akademi- 
ekich. 

„Staraliśmy się godnie reprezen- 
tować sport Polski Ludowej — po- 
wiedział Lewandowski. — W Berli- 
nie zadokumentowaliśmy swoją wolę 
walki o pokój i zawiązaliśmy przy- 
jaźń z młodzieża całego świata. Swo 
je wrażenia ze Zlotu i doświadcze- 
nia zdobyte na boiskach Berlina 
przekażemy kolegom i koleżankom 
w kraju“. 


Włókniarz Ruda 
gra w ping-ponga 
z LZS Polskie Brzozie 


W Rudzie Fabiani- 
zkiej odbędzie się w 
niedzielę, 26 bm. to- 
warzyski mecz. teni- 
„sa: stołowego między 
LZS Polskie Brzozie 
(woj. pomorskie) a 
ZKS  Włókniarz-Ru- 
da. Spotkanie to przy 
czyni się w dużej mierze do nawią- 
zania jeszcze silniejszej przyjaźni 
między sportowcami wsi i miasta. 

Mecz ten odbędzie się w sali przy 
ul. Zjedneczenia 1 o godz. 10.30. 
(Kr.) 


y 
z 


FEASA 


Im. Stefana Jaracza — „ŚWIECZNIK, 
godz. 19. 
Powszechny — „JACHT PARADISE" 
godz. 19.15. 
ke aira — „CZARDASZKA' — godz. 
9.15 
Letni — „MĄŻ I ŻONA” — godz. 20. 
Pozostałe teatry nieczynne. 


KK BRNA 


ADRIA — nieczynne. 
BAJKA — Tragiczny pościg — 18, 20. 


BAŁTYK — Dziewczyna `u źródła — 
16,30, 18.30, 20.30. 

GDYNIA — Program aktualności — 
16, 17, 18, 19, 20, 21. 

MŁODA GWARDIA — Zasadzka — 16, 
18, 20. 


MUZA — Zabawna historia — 18, -0. 
POLONIA — Błyskawica — 16.30, 18.3v, 


20.50. 
PRZEDWIOŚNIE — Śpiew jest pię<nem 
życia — 17.30, 20. 
REKORD — Wesołe kumoszki z Wind- 
soru — 18, 20. s + 
ROBOTNIK — Kopciuszek — 18, 20. 
ROMA — Miasto nieujarzmione — 18, 20. 
SOJUSZ — nieczynne. 
STYLOWY — Na odsiecz Carycyna - 
18, 20. 
ŚWIT — Upadek Berlina, II 
18, 20. 
TATRY — Wyspa szczęścia — 16, 18, 20. 


ser. 


WISŁA — Krwawa Vendetta — 16,30, 
18.30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Raczek się spóźnia -- 
16.30, 18:30, 20.30, 

WOLNOŚĆ — Ślub z przeszkodami — 
16, 28, 20. 

ZACHE! Czerwony rumak — 18, 20. 


SPARTAKIADA 


„EXPRESS JIL USTROWANY* 


a=; Pod okiem trenerów 


OSTATNI 


licznych oboz 


SZLIF 


sportowców ZS Gwardia i Spójnia zgrupowanych na 


ach 


|Pływacy świetnie się czują na basenie w Tuszyn-Lesie 


Zawodnicy Zrzeszenia Sportowe- 
go Gwardia, którzy ostatnio w wie- 
lu dziedzinach sportu osiągnęli do- 
bre wyniki (lekkoatleci, kolarze, 


pływacy), otoczeni są przed zbliża- | 


jącą się Spartakiadą, troskliwą epie 
ką. Najlepsi z nich zgrupowani są 
na ebozach przygotowawczych, 
gdzie trenują pod okiem trenerów. 


RUCH W JELENIEJ GÓRZE 

Główna bazą zrzeszenia — ©śro- 
dek szkoleniowy w Jeleniej Górze, 
zatętnił znowu życiem. Zjechało tu- 
taj 30 siatkarzy, taka sama liczba 
koszykarzy oraz 25 bokserów, któ- 
rzy do samej Spartakiady nabierać 
będą tutaj ostatniego szlifu. Obsa- 
da trenerska gwarantuje, że zawod- 
nicy będą przygetowani należycie. 
Bokserów trenować będą: Kona- 
rzewski, Pisarski, Karpiński i Sty- 
dlo. Opiekę nad siatkarzami rozta- 
czyki Michniewski i Gayer, a nad 
koszykarzami — Grójeski i Glimaj. 


DRUGI OBÓZ 

Drugim ośrodkiem przygotowaw- 
czym zawodników Gwardii przed 
Spartakiada jest Akademia Wycho- 
wania Fizycznego na Biełanach, Od 
6 bm, przebywa tutaj ok. 60 lekko- 
atletów i lekkoatletek: oraz ok, 40 
gimnastyków i giminastyczek, Lek- 
koatleci trenują pod okiem Kuchar- 
skiego i Biniakowskiego oraz Ma- 
łeckiego i Puzia. Gimnastykami zaj- 
mują się tacy trenerzy, jak Dębic- 
ka, Kirkicki i Lewicki. 

Kolarze (pod okiem Kuderta i Mi 
chalaka), w liczbie 25 zawodników, 
zgrupowani zostali na obozie w 


Szczecinie. 
„SZKOŁA“ PŁYWAKÓW 
Szybko mija czas pływakom 


Gwardii na obozie w Tuszyn- Le- 


Badanie lekarskie 
obowiązuje zgłoszonych 


do Spartakiady 


Zgodnie z regulaminem wszyscy 
zawodnicy: zgłoszeni do Spartakia- 
dy, muszą być zbadani przez leka- 
rza i zakwalifikowani, jako zdolni 
do brania udziału w zawodach (pod 
pis lekarza na zgłoszeniu), 

Badania lekarskie prowadzą Cen- 
tralne Wojewódzkie Poradnie Spor- 
towo - Lekarskie oraz w miejsco- 
wościach nie posiadających poradni 
tego typu — Ośrodki Zdrowia lub 
inne placówki Służby Zdrowia, Z.gło 
szenia nie zakwalifikowane przez 
lekarza nie będą uznane. 

Zawodnicy startujący w konku- 
rencjach, w których przewidziane 
jest badanie lekarskie bezpośrednio 
przed zawodami (np. boks) będą po 
nadto badani na miejscu. 


| 
| 


sie. Trener węgierski Knaus ma 0- 
becnie 44 pływaków i 22 pływaczki 
w swojej „szkole“, znajdującej się 
ped Łodzią w Tuszyn - Lesie. W 
tym właśnie lesie znajduje się cen- 
tralny obóz piywaków Gwardii 
przed Spartakiadą. Do -Tuszyna - 
Lasu przyjechali pływacy Gwardii 
z eałej Polski, by tu w pięknie po- 
iożenym ośredku sportowym szlifo- 
wać formę przed Spartakiadą.. 
Basen pływacki w Tuszyn - Le- 
sie jest pięknie położony wśród wy- 
soekich drzew sosnowych, Pływacy 
Korzystają mie tylko z wody, lecz 
również z czystega powietrza i z do 
skonałej kuchni. 
Pływacy 6 godzin trenują w wo- 
dzie, a pozostały czas poświęcają na 
wykłady teoretyczne i pogadanki 
kulturalne - oświatowe, Mają wła- 


e « 

Siękmy wymik 
osiągnęła w dysku 
Królikowska (Łódź) 
a Lekkoatleci 
ZS Kolejarz, 
przebywający 
w Szczecinie 
na obozie przy 
gotowawczym 
przed Sparta- 
kiadą rozegrali 
treningowe za- 
wody, w któ- 
rych osiągnęli 
szereg dobrych wyników. 
M. in. młoda miotaczka łódzkiego 
Kolejarza, Królikowska osiągnęła w 
dysku wynik 42,31, zwyciężając Do- 
brzańską (Warszawa), która rzuciła 
38.51. Wynik Królikowskiej jest po 
rekordzie Wajsówny drugim najlep- 
szym rezultatem w tej konkurencji. 
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sną gazetkę ścienną i od czasu do 
czasu czynią wypady do Łodzi na 
przedstawienia teatralne, 

Piywakom czas w Tuszyn - Łe- 
sie szybko mija i ani się obejrzą, 
gdy nadejdzie dzień startu. W cza- 
sie obozu przewidziane są zawody 
eliminacyjne. po których ustalona 
zostanie ostateczna reprezentacja 
pływacka tego zrzeszenia. 


SPÓJNIA NIE ZASYPIA SPRAWY 
Sportowcy Spójni już wczesną 
wiosną wyszli na boiska z myślą © 
starannym przygotowaniu się do 
Spartakiady. Poprzez eliminacje w 
kołach i klubach oraz rozgrywki*i 
turnieje wojewódzkie Zrzeszenie wy 
łoniło swoich najlepszych zawodni- 
ków ji zawodniczki na mistrzostwa 
centralne ZS Spójnia. > 
Mistrzostwa te, które były ostat- 
nimi eliminacjami przed Spartakia- 
dą, odbyły się w ciągu ostatnich 
miesięcy w 7 dziedzinach sportu: w 
beksie (Fczew), koszykówce 
(Gdańsk), siatkówce (Kielce i Gru- 
dziądz — półfinały, Warszawa — fi- 
nały), lekkoatletyce (Grudziądz), gi- 
mnastyce (Katowice), kolarstwie 
(Łódź) i strzelectwie (Szczecin). 


Ogółem w mistrzostwach central- 
nych zrzeszenia brało udział około 
450 zawodników ij zawodniczek. 


Gdy spadnie deszcz 
bokserzy będą walczyć 
w hali na Widzewie 


Zrezygnowano w Łodzi z montowa- 
nia nad obu ringami daszków. W razie 
deszczu turniej bokserski Spartakiady 
przeniesiony zostanie automatycznie do 
hali Widzewa, W turniegu bokserskim 
weźmie udział 110 zawodników. 


W ramach. Spartakiady 


Wyścig 


na 


200 km. 


Start w Helenowie, a meta na stadionie przy Al. Unii 


Komitet Organizacyjny Spartakia- 
dy w Łodzi ustalił w głównym za- 
rysie trasę, na której odbędzie się 
kolarski wyścig szosowy. 


żę 


Obrano tor 
w Helenowie za 
punkt zbiórki. 
Stąd kawalka- 
da kolarzy wy 
ruszy o godz. 
10.30 ulicami 
Nowotki, Kiliń 
* skiego, Północ- 
ną i Nowomiejską do Placu Wolno- 
ści. Tutaj po krótkim przemówieniu 


nastąpi honorowy start i kolarze 
przejadą ulicą Piotrkowską i szosą: 
Pabianicką do Parku Wenecja. 
Start ostry nastąpi sprzed parku 
Wenecja o godz. 11. Wyścig ruszy 
przez Pabianice, Łask, Sieradz w kie 
runku Kalisza i nie dojeżdżając do 
tego miasta zawróci do Łodzi. Po- 
nieważ wyścig obliczony jest na 200 
km, przeto przyjazdu czołówki na 
metę należy oczekiwać nie wcze- 
śmiej aniżeli po 6 i pół godzinach, a 
więc około godziny 17.30. Meta wy- 
ścigu znajdować się będzie na sta- 
dionie Włókniarza przy Al. Unii. 


Ale obserwacje jej napełniały ją opty- |mo, jak 


mizmem. 


405) 


jątkowo dobrym, 


pogodnym i posłusz- 


'BĘDZIE LEPIEJ! 
Jeden z korespondentów poruszył na 
naszych łamach w Nr. 219 z dn. 15.VI1L. 


br. sprawę zupełnego braku nauczania 
kultury fizycznej w popołudniowej Pań- 
stwowej Szkole Budownictwa Lądowe- 
zo w Łodzi, na co otrzymaliśmy z 
DOSZ następujace wyjaśnienie: 

W szkole. przedpołudniowej sprawą 
nauczyciela w. f. sprawy SPO były rze- 


czywiście zaniedbane. DOSZ czyniła 
siarania o zaangażowanie nanczyciela, 
jednak nie udało się tego zrealizować. 


W roku szkolnym 1951-2 uczuiowie 
szkoły popołudniowej będą mogli ubie- 
gać się o odznakę ŠPO na terenie włas- 
nej szkoły, gdyż z dniem l września 
rozpocznie pracę popołudniu nauczyciel 
w. f. 

Warunki. w jakich znajduje się szko- 
ło, są bardzo trudne, gdyż nie posiada 
ona własnej sali gimnastycznej i boiska. 
Mimo tego DOSZ czyni starania aby 
trudności te pokonać. 

W szkole przedpołudniotwej sprawa 
wychowania fizycznego przedstawia się 
znacznie lepiej, gdyż w czagie od l 
niarca do końca czerwca br. zdobyto 
€13 norm w różnych dyscyplinach z za= 
kresu SPO na ogólną liczbę 256 zdra- 
wych uczniów”. 

Sądzimy, że wyjiśnienie DOSZ wy- 
czerptuje sprawę i że w nowym roku 
szkolnym sprawa wychowania fizycznego 
w szkole popołudniowej bedzie pasta- 
wiona na należftym poziomie. 


| Słuchoniemi zdobywają SPO 
(Na obozie w Przemyślu 
padt rekord okr. łódzkiego w biegu na 200 m. 


Qbóz szkoleniowy 
Głuchoniemych za- 
kończył swe prace w 
Przemyślu. Obóz ten 
zgrupował 71 zawod- 
ników z całego kra- 

i ju, a w tej liczbie 
emman 10 mężczyzn i 5 ko- 
y ` biet z okręgu łódz- 
kiego. Należy tutaj nadmienić, że 
wszyscy łodzianie zdobyli na obozie 
odznakę SPO. 

Na zakończenie. obozu odbył się 
trójmecźz lekkoatletyczny między „zes 
polarni Ar "Zarwyodowych —- Głucha 
niemi — LZS Przemyśl. Reprezen- 
tacja Głuchoniemych zajęła drugie 
miejsce, uzyskując w sumie zaledwie 
jeden punkt mniej od zwycięskiego 
zespołu Zw. Zawodowych 102 
pkt. LZS zdobył tylko 15 punktów. 


Zawodnicy Głuchoniemi wygrali 
sztafetę 4x100 m — 48,9, bieg na 100 
m i 200 m. Zardzin 11,5 i 24,4 oraz 
rzut dyskiem Rakowski 31,50. Wynik 
Zardzina na 200 m jest nowym re- 
kordem okręgu łódzkiego Głuchonie 
mych. 


Pracownicy poszukiwani 
Technik budowlany z praktyką po- 
trzebny do Miejskich Zakładów Mle 
czarskich w Łodzi, ul. Gdańska 126, 
tel. 211-56. Warunki do omówienia. 
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ten, spoglądał długo w, oczy ma- 


Elżbietka była dzieckiem wy-|łej Elżbietki i również jak on był bardzo 
wtedy wzruszony... 


— O, to długa historia! — mówi Añ- 
na i odwraca się. A tam, spoza zakrętu, 
gpoza. gęstwiny . biało kwitnących krze- 
wów,'z których sama wyłoniła się przed 
chwilką, wychodzi mała, jasnowłosa 
dziewczynka w niebieskim płaszczyku, w 
niebieskiej czapeczce — o oczach błękit- 
nych, jak chabry. 

Anna spogląda na nią i uśmiecha się. 

— Mówiłam ci, Elżbietko, żebyś nie zo 
stawała w tyle! 

Mała, na widok obcego pana, przysta- 
nęła. 

Jerzy Orten obrzucił ją uważnym spoj- 
rzenięm i zrozumiał prawdę... Dziewczyn- 
ka była uderzająco podobna do Anny. 
Smukła, jasnowłosa, miała delikatne rysy, 
tylko oczy jej; były bardziej niebieskie, 
niż oczy Anny. 


ZE Á 
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— Czy to twoja córka? — zapytał pół 
głosem. - 

— Przywitaj się z panem, „Elżbietko! 
— Anna spojrzała miłośnie na małą. 

Dla Anny była Elżbietka źródłem nie- 
wypowiedzianych radości. Kochała ją bał 
wochwalczo, ale równocześnie nie zapo- 
minała, że ta mała jest córką człowieka z 
gruntu złego: Henryka Karwicza. Poku- 
tował w niej ustawięgny lęk: 4 

AL Czy Elżbietka odziedziczy. po. ojcu 
egoizm, twardość i bezwzględność, a po 
mnie lekkomyślność i tęsknotę za niezwy- 
kłościami, jaka cechowała mnie kiedyś? 

Poświęcała też córeczce każdą wolną 
chwilę, starała, się od maleńkości zaszcze- 
pić w niej podstawowe zasady etyki i mo 
ralności. Korygowała każdy jej nieodpo- 
wiedni odruch i obserwowała pilnie. 


103-04, 


wiejscy na terenie całej Polski w terminie 
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nym. I teraz, kiedy matka kazała jej się 
przywitać z Jerzym, dziewczynka pode- 
szła do niego z wielką powagą i podała 
mu rączkę. 

— Więc to twoje dzieckó? — powtó- 
rzył jeszcze cichszym głosem Orten. 

— Tak! To jest dziecko moje i Henry- 
ka. > 

— Zupełnie niepodobna do ojca! 

— I duchowo również nie! — z nacis- 
kiem powiedziała Anna. 

— To dobrze! — rzekł trochę niezręcz 
nie, a dziewczynka spojrzała na niego 
swoimi wielkimi, niebieskimi oczyma. 
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/ROZDZIAŁ XVI. * 
DWA SPOTKANIA 


Jerzy Orten trzyma w dalszym ciągu 
rączkę Elżbietki: dziecka człowieka, któ- 
ry kiedyś był jego przyjacielem, a potem 
stał się jego wrogiem — i kobiety, przez 
którą to wszystko się stało — Anny. 

Jest wyraźnie wzruszony. Anna spo- 
gląda na niego z ukosa i nagle przypomi- 
na jej się inny mężczyzna, który tak sa- 


223-05. — Redakcja 
— Ogłoszenia: 


do 157» każdego m-ca na okre: nasiępny. 
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Piotrkowska 104a. 
mają wszystkie. Urzędy i Agencje Pocztowe. 


Był wtedy lipiec 1944 roku — miesiąc 
pamiętny dla Lublina, niezapomniany dla 
Anny. 

Front zbliżał się coraz bardziej. 

Dywizje hitlerowskie: walczyły wpraw 
dzie zaciekle, nie potrafiły jednak wytrzy 
mać uderzeń żelaznych pułków radzicc- 
kich. ' 

Do Lublina nadłatywały — wraz z hu- 
kiem dalekich dział — radosne wiadomo- 
ści: że Armia Radziecka przełamuje ostat 
nie zapory przeciwników. A wraz z nią, 
ramię w ramię z piechurem radzieckim, 
walczy żołnierz polski. 

Miasto żyło w podnieceniu. Ludzie cho 
dzili, jak w gorączce. Oczekiwanie żarło 
serca. 

— Kiedy dojdą do nas? Czy już? — 


spoglądano na wschód, gdzie nocą gotza- 


ty wielkie tuny, skąd nadlatywał buk ar- 
mat coraz potężniejszy, coraz bliższy. 

Aż wreszcie oddziały polsko - radziec- 
kie, starłszy ostatnie zapory weszły do 
miasta. 


(D. c. n.) 


nocna: 145-50. — Dział Miejski: 137 '7, 109-62, 
telefon  111--50 i 11+-75, 
oraz listonosze miejscy | 

D-2-23065 


